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D R E W N I A K I ,
OSOBLIWSZY OWAD KLIM ATÓW  GORĄCYCH

(C ią s ;  d a ls z y .J

ii
' - ' n i a z d a  d r e w n i a k ó w  są tak s ł a w n e  
z w i e lk o ś c i ,  że p o d r ó ż u ją c y ,  którzy le 
z w i e d z a l i ,  nie mieli  chęci  m ó w i ć  e iz  
o innych r z e c z a c h ,  z c w i ą c  pow sz e chnie  
miesz kańc ów  ty ch  p a g ó r K u w , m r ó w k a ­
m i  białemi. Jednakże o w e  , które  bu- 
duie n a y m m e y szy  o w a d  tego gatunku,  
r ó w n i e ż  w  wi e lk ióy  znayduią się liczbie; 
a niekróre na p r a w d z i w ą  zasiuguią u w a ­
gę , os obl iw ie  ieden szczególnie gatunek 
gniazd, które stosuiącsię do ich ze wn ętrz-  
nóy f o r m y ,  w i e ż y c z k a m i  n a z w a ł e m . —  
O n e  są daleko m nieysz e  od p ićr w s zy c h ,  
tórn zaś bardziey, kiedy p o r o w n a  się ich 
wielk ość  z bu duiąc ym  ie o w a d e m  ; na­
tychmiast zaś kształt ich ze w n ętrzn y  
wzbud za  w i ę c ó y  od p i ć r w s z y c h  cieka­
w o ś c i ;  a z w a ż a i ą c  m o c  i tę g ość  matery-  
ia łu użytego do tey  b u d o w l i , można ie 
u w a ż a ć  za d zi e ło  m arno tr awion ćy  pracy 
dla tak drobnego zwierzątka .  *)

Są one prostemi cy lindranji, z ło żo ne  
z ziemi lub gl i ny  czarnóy; w y so k o ś ć  ich 
sięea do d w ó c h  stóp i trzech lub czterech 
Cali; pokryte  dachem z tegoż samego ma- 
teryiafu urobionym w  kształcie ostrokrę- 
g u , którego podstawa rozszórza się, w y ­
daną będąc na trzy lub cztćry  cale po za

* )  Biorąc miarę (ich wysokości z wzrostu ich 
budowniczych i porówuywaiąc lakowych 
na tę samą skalę z ie l i  budowlami, stfidzićć 
można , że są cztery lub pięć razy wyższe 
od naywiększych naszych pomników, i n ie­
skończenie wiele bryłowatsze.

prostopadłe boki  cylindra; na ywiększ a  
ich część ma podobieństwo do ok rąg łych  
m ł y n ó w  w i e t r z n y c h ;  niektóre iednak 
dachy tak m ało  są wzniesione w  m i e y -  
scu ś r o d k o w ć m  , iż w i e l e  zbliża się 
w  podob ieństwie  do grzyba w  z u p e ł n y m  
w z r o ś c i e  będącego.

K i e d y  taka w i e ż y c z k a  ukończoną zo­
stanie, nie by w a  w i ę c ć y  ani zwiększaną,  
ani zmnieyszaną w  s w y m  składzie; 
a skoro z czasem szczupłą się stanie dla 
pomieszczenia c a f ć y  rodziny, d r e w n i a k i  
rzucaią fundami nta innóy w  oddaleniu 
od p i ć r w s z e y  na kilka cali.

N i e k i e d y , co rzadko się wydarza,  
druga przed skończeniem p ió rw sz ćy ,  
ą trzecia przed drugą iest zaczęta. T a k  
tedy w zn osz ą  pięć lub sześć podobnych 
w i e ż y c z e k  przy odziemku grubego p n ia ,  
1 t w o r z ą  z nich szczególmeyszą grupę 
bu d yn kó w .

W i e ż y c z k i  tak mocn o są z b u d o w a ­
n e ,  iż  g w a ł t o w n o ś ć  u d , rżenia p rę Jze yb v 
m ogła  w z r u s z y ć  ich fundamenta,  lab 
z nich z e r w a ć  z ie mię  i p iasek ,  aniżeli  
przełamać w e  środku;  w  takim przypad­
ku o w ad  buduie inną w i e ż y c z k ę  na roz- 
w al i na ch  w y w r ó c o n ć y  , natenczas łączą 
j spaiaią obalony cylinder z ziemią i w z n o ­
szą inną w i e ż y c z k ę  , zdaiącą się opierać 
na cylindrze leżącym. po ziom o.

Ze  w sz yst k ie g o  , co ko lw ie k  ieszcze 
z a y m o w a ł o  u w a g ę  m o ię  w z g l ę d e m  
o w y c h  w i e ż y c z e k  , iest własność gl iny,  
z któ rćy  są zbudo wane.  Jestto ziemia 
w  zabytki  roślinne obfita i czarna, stają­
ca się w  ogniu w y bor n ą  ceg łą  koloru 
iasno r ó ż o w e g o .  W e w n ę t r z a  w ie ż y c z k i  
maią dosyć r ó w n e  p o d z i a ł y  na nieskoń­
czoną liczbę k o m ó r e k  kształtu nieregu- 
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larnego;  sa one niek iedy c z w o r o  - pięcio- 
lu b  sześciogranem,; często iednak kąty 
tak m a ł o  b y w a i ą  w y r a ź n e ,  że  p o w ł o k a  
k o m ór k i  zdaie się b y ć  podobną r oz w ar -  
t ć y  skorupie ś l imaczmy; każda komórka 
ópatrzona iest d w o m a  lub trzema w c h o ­
d a m i ,  lecz nie masz tu ani kanałów,  ani 
g a l e r y y , ni  rozmaitości aparta m en tó w ,  
ni a rka d ,  ni w y k ł ć c z n i k ó w  z drze­
w a  i t. d.; s ł o w e m  w i e życ zk i  te nie przed­
s taw ia ją  c u d ó w  z grom ad zo n yc h  w  gniaz­
dach p a g ó r k o w y c h .

Gniazda w i e ż y c z k o w e  są dwo iakió y  
w ie lk o śc i ,  b u d o w a n e  przez d w a  różnią­
ce się od siebie gatunki  d r e w n i a k ó w  
okrutnych ( termcs atrox) k tó re  w  dosko­
n a ł y m  s w o i m  w z r o ś c i e ,  m aią  długości  
cal i&den i t r z y  dziesiąte części od końca 
skrzydeł boku ieJnego , do końca  d ru­
giego.  D r e w n i a k i  kąsające czyl i  iado- 
w i t e  (termę.s mordajc) są n a y m n i e v s z y m  
g a t u n k i e m , m a i ą c y m  w  w y m i a r z e  p o ­
w y ż s z y m  s p o s o b e m , nie w i ę c ć y , nad 
8 liniy.

Inne gniazda b u d o w a n e  przez  osob­
n y  leszcze gatunek tegoż sa mego rodzaiu, 
bardzo mało maią pot ibieństwa z-piórw- 
szem , Ląd/.to w  k s z t a łc i e ,  'bądź w  m a - 
teryiale  u ż y w a n y m  d o t a k u w ó y  fabryki;  
p ow sze c hnie  są form y okr-ągłóy lub po- 
d łu g owa tó y,  i z a k ł a a a n e  na d rze w ach .  ) 
N ie k ie dy  mię dz y  p niam i , częćcićy zaś 
śród otaczających ie  gałęzi w  w y s o k o ś c i  
70 lub 80 stóp,, znaleść ie m o żn a  tak 
przestrone,  iak  wi elk a z cukru beczka.; 
taka isdnakże w i e lk o ś ć  rzadkióm  b y w a  
z ia w is k ie m .

Skł adaią  cząstki d r z e w n e ,  rozmaite  
g u m y  i suki z d r z e w a  pomięszane z a p e w ­
ne z sokiem ź w ićr z ą t .  ”  e p rz emyś lne  
m a łe  istoty f o r p u i ą  z takiićy irLęs^aniny 
c i a s to ,  z którego w y ra b ia ją  m n o s t w o  
dr ob ny ch  k om ore k  róż nego kształtu i r e -

* )  Ko lor  tych gniazd zarówno, iak wieżyczek, 
iest czarny, powierzchnia nieregularna, 
a ksztatt okrągławy; dla tego nazwane były 

rzez pierwszych podróżniących Anglików, 
tórzy prawili o wyspach Karaibów: Negro- 

headi, a przez Francuzów: tetes des Ne- 
gres. »Hunter's Evelin's Sy fa a a

gularnos 'c i ; lecz  nic w  nich cie k aw e g o  
oko badacza nie dostrzega, opróc z  nie­
zliczonego m n ó st w a  mfoclego i starego
o w a d u  zbitego w  k a ż d y m  czasie na kupę.
K r a i o w c y  ubiegaią się n iek iedy  za temi 
m r ó w k a m i  u w a ża n e m i  za dobrą karmę 
m ł o d e g o  p ta ct w a  aszczególnióy i n d y k ó w ;  
gniazda są dobrze ubite i tak m o cn o  spo­
jone z d r z e w a m i ,  że  nie można ie ode­
r w a ć  iak tylko ł a m i a c  lub odcinaiąc ga­
ł ę z i e ;  one w y t r z y m u j ą  silną bu rzę  w i a ­
t r ó w  i g w a ł t o w n y c h  o r k a n ó w  tak długo, 
iak sa m o dr ze wo,  na k t ó r ć m  z a w i e s z o ­
ne. T e n  gatunek o w a d u ,  daie to samo 
w y o b r a ż e n i e  kszta łtu ,  w i e l k o ś c i ,  a na­
w e t  tko lo iu ,  co d r e w n i a k i  okrutne {ter- 
mes atrox).

Niekie dy  natrafia się pa gniazda za-  , 
ło ż o n e  na piasczystych r ó w n i n a c h ;  z o w i ą  | 
ie h iszpańsk im  w y r a z e m :  savutines. S ą  
podobne gniazdom p a g ó r k o w y m  , lecz  
u f o r m o w a n e  z cz ar nć y  gliny brandy przez 
o w a d  w  głę bokości  ki lku c a ló w  pod pia­
sk iem  b i a ły m .  Kształt  ich iest niedo­
skonałego ostrokrę gu, w  podobieństwie  
d z w o n a  z zaokrąglonym w i e r z c h o ł k i e m ;  
z w y k ł a  w y so koś ć cztóry do pięć stóp w y ­
nosi. *) P on ie w a ż  nie w i d z i a ł e m  podob­
n y c h  iak tylko raz ieden w  przeiezdzie  
pośród rozmaitych gniazd uganiaiac się 
wtenczas  za inn emi p r z e d m i o t a m i , m e

* 1  T e  mrówcze gniazda w podstawie, zawieraią | 
blisko cztery stóp szerokości, wysokość 
stóp dwie w yn os i , kształt zaś maia pól- 
^kręgowy. Chociaż na ruchomym piasku 
założone , są tak tw arde , iż  potrzeba nay- 
w iększey użyć siły dla ich o d e rw a n a ; wy­
trzymałyby bez uszkodzenia przechód cięż­
ko ładowney bryki. VF miesiasacb Listopa­
d z ie  i Październiku nowe do nich przydaia 
piętra. Ziemne swiń-ki w  tych gu azdacb 
robią doły aa ośiji cali szerokie , a sześć 
g łęb ok ie ;  kiedy część mieszkańców zburzo­
na, gniazdo opuszczone zóstaie; niekiedy 
iednari inne mrówki odbudowuią go. (Ostat­
nie przytoczenie zdaie nam się być wnio­
sk iem ):  -i>Voyage au cap, par M. l'Abbe 
de la Ca Ule.«

Oviedo wspomina także , iż m r ó w k i  
wznoszą mrówiska w  wysokości wzrosta 
człowieka..



mo gę przeto w s p o m n i e ć  nad tę parę s ł ó w ,  
że zdały  mi  się by ć zamieszkane przez 
ow ad  tóy w i e lk o ś c i ,  co drewniaki  w ę ­
d r o w n e ;  zr e sz t ą  m a ło  co od nich się 
różnią,  oprócz nieco ci emneg o koloru.

P o w z i ą w s z y  iuż w y o b r a ż e n i e  o roz­
maitych gniazda ch ,  czytelnik  uzbroiony  
c i e r p l i w o ś c i ą , p rz ebi eż y  następny v?ię- 
cć y  s z c z e g ó ł o w y  obraz o w a d u  s a m e g o ;  
ostrzeżenie ni eodzow ne,  aby się obeznać 
z ich gospodarnością,  r z ą d e m ,  z sposo­
b e m  budowania,  w u i o w a n ia ,  o d b y w a n ia  
W massie p o c h o d ó w .  —  O p r ócz  tego 
w s p o m n i  się o ich użyte czności  w  rzę­
dzie stworzenia  i  o w i e lk ic h  szkodach 
w y r z ą d z a n y c h  w ła sn ośc i  c z ł o w i e k a .

W y z n a ć  naprz ód w i n i e n e m , iż 
w  wy l iczeniu  tego w sz yst k ie g o  znaydą 
się n a d z w y c z a y n e  dzieła,  niektóre trud­
n e  n a w e t  do obiainienia,  iakim test na- 
prz yk ła d  pan uiący  porządek W  w o v s k u  
w ę d r o w n y c h  d r e w n i a k ó w ;  regularność, 
którą a r e w n ia k i  w o i o w n i k i  przestrzega­
ł a , kiedy nap raw ia ią  uczyniony z a ło m  
w  pagórku i t. p. A le  te szczególne dzie­
ła ,  których iasne -dowody stawią się przed 
o c z y ,  dustatecznemi być p o w i n n y ,  aby 
i  reszcie dać w iarę .  W s z a k ż e  ieżeli  zna­
lazłby się kto p o w ą t p i e w a i ą c y  o rzetel­
ności m o ie g o  doniesienia,  o tę iednę pro­
szę go u w a g ę ,  że  miłośnik przyrodzenia  
pragnący w  rzeczach stworzonych poznać 
us ta w y  iego,.  nie m o że  by ć k u s z o n y m  do 
przestąpienia granic p r a w d y  dla n ik cze m ­
nego celu zw ie d ze n ia  innych.  Jestem 
b o w i e m  na y m ocnić y  u siebie przekona­
ny, że w sz ystkie  dz ie ła  stworzenia  po­
rządek niemi w ł a d n ą c y ,  ułożone  b y ł y  
w  Mądrości n a y w y ż s z ó y  ; ze  ni e przy zw o -  
itością b y ł o b y ,  n a d a w a ć  w iększą o n y m  
rozci ąg ło ść,  lub ścieśniać obręb *ch dzia­
łania; a w s z e l k ie  popełnione w  tóy m i e ­
rze  k ła m stw o,  nie po słu ży łoby,  iak tylko 
na odkrycie  n iew iado m ośc i  s w e g o  auto­
ra. O p r ó c z  tego, przeciąg d w ó c h  lub 
trzech lat, m ó g . 1 y stwierdzić  lub zaprze­
czyć  moió y powieści ,  a lb o w i e m  bez w ą t ­
pienia ściśle będzie roztrząsaną przez 
w sz ys tk ich  c i e k a w y c h  b a d a c z y , udaią-

cy ch  się na zw ie dze n ie  k r a i ó w  m iędzy -  
z w ro tn ik o  w y ch.

W s p o m n i a ł e m  i u ż ,  że każdy gatu­
nek d r e w n i a k ó w  na trzy dzieli  się hlas- 
s y ;  o w a d  r o b o t n ik ó w  na yl icznieyszą 
z n ich  s t a n o w i ; tych  prz yn aymni ćy  sto 
na iednego w o i o w n i k a  l ic zyć  m o ż n a . —  
W  t y m  p i ć r w s z y m  stanie za le d w ie  d ł u ­
gość robotnika ć w i e r ć  cala w y n os i ;  a d w a ­
dzieścia pięć  takich d r e w n i a k ó w ,  p ię ć  
ty lk o  gran w a ż y ; są zatem m n ie y sze m i  
od niektórych g a tu n kó w  m r ó w e k  na­
s z y c h ;  podług  ich kształtu z e w n ę t r z n e ­
go, smaku, iaki znayduią w  d r z e w i e ,  od 
n ie któ ry ch  z w a n e  b y ł y  p c h ł a m i  d r z e w n e -  
m i ,  szczególnióy Francuzom ca ły  r o d z a j  
pod t ć m  iedyLie n a z w i s k i e m  b y ł  znany, 
b i e g  ich iest skorszy od każdego innego 
tóyze w i e lk o ś c i  o w a d u ;  bezprzestannie 
zaś z a ^ t e  są w y k o n y w a n i e m  robot  
sw o ic h .  *)

Klassa druga czyl i  w o i o w n i k i ,  od­
mien ny  maią kształt od robotników. Nie­
którzy pisarze  mniemali ,  że są sa m ca m i,  
a o.pićrws zy ch ,  że są b e z p ł c i o w y m  (/teu- 
treS) o w a d e m ;  lecz to iest m y ln ie ;  w o ­
i o w n i k i  odmieniaią  tylko kształt  zbliza- 
iąc  się o ieden stopień do stanu doskona­
łe g o .  W t e n c z a s  w zr o st  ich o p ó ł  cala 
prz ybiera;  a w  w a d z e ,  piętnastu w y ­
r ó w n y w a j ą  robotnikom.

Kształt  g ł o w y  i k leszczy stanowi m ię ­
dzy niemi znakomitą ieszcze różnicę.  
W  p o c z ą t k o w y m  stanie cząstki  te w i ­
docznie są ut wo rzon e dla gryzienia  i za­
trzymania c i a ł ;  lecz  w s t a n i e  drugim, 
klćszcze przechodzą ca łk i e m  w  kszt ałt  
d\Vóch bardzo ostrych szydeł,  z ą b k o w a ­
tych nieco Nie  mogą s łu ż y ć  iak t y l k o  
do wierc enia  lub zranienia, rzecz, k tó rą  
doskonale w y k o n u i ą ;  m a ią  taką tęgość 
i t w ar do ść ,  iak  noży ce raka , u m ie s z czo ­
ne ne m o c n e y  iak róg tw ar d ó y  g ł o w i e ,  
są koloru brunatnego , w i ę k s z e  zaś od 
reszty  ich ciała zdającego się w l ć c  ie za 
sobą z n i e m a ł y m  t ru de m; i  to z a p e w n e

* )  Roohefort w  historyi swey o Antillach zo ­
w ie  ich pchłami drzewneini i  mówi q pso­
tach , u h ie  wyrządzają.
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■właściwą będ zie  przyczynę przeszkadza­
jącą i m  iść prostopadle w  górę.

Trz e c ia  k la ssa , gdzie ovvad przecho­
dząc do stanu doskonałego,  zmienia bar- 
d z i ć y  ieszcze kształt iak w  p i e r w s z e y  
p r z e m ia n ie :  G ł o w a  i żo łądek  c a łk ie m  
p r a w i e  różnię się od podobnych  części* 
rob otnikó w  i w o i o w n i k ó w ; co vrięk 
sza —  zw ie r zą tk o  p rz yb ić ra  natenczas 
cztery  duże przezroczyste skrzydła w pa-  
daiące w  kolnr brunatny, a które w  cza­
sie w ę d r ó w k i ,  służą m u  do wyszukani a 
mieys ca  na zakład n o w ó y  osady. *) Sło- 
w e m  , tak iest róż ny  w  kształcie i p o ­
w i e r z c h o w n o ś c i  c a ł t y  od tego, c z d m t y f  
w  p i e r w s z y m  i dr ug im  stanie,  że  nigdy 
nie m ó g ł b y  być za ten sam o w a d  w z i ę ­
t y  , oprócz t y c h ,  którzy go d a w m e y  
w  tym  s a m y m  guiazdzie w i d z i e l i ,  a na­
w e t  i tacy po n a y w ię k szó y  części nie 
chciel iby w i e r z y ć  w  nieomylność s w v c h  
z m y s ł ó w .  —  Ja sarn należałem dość d łu ­
go uo liczby p o w ą t p i e w a i ą c y c h ;  w t e n ­
czas do pie ro,  gdy zastałem ie w  gniaz-*  
d z i e ,  przekonałem s i ę , że ten skrzy dlaty 
o w a d ,  iednę i tę sarnę składał rodzinę. 
Można w s z a k ż e  dwadzieścia o t w o r z y ć  
gniaz d,  bez znalezienia w  nich iednego;  
one nie daią się tam w i d z i ć ć ,  iak tylko 
bezpośrednio przed nastaniem pory dżdży- 
s t e y ; o tćyto poize  przechoazą ostatflLą 
przemianę p r z y g o t o w a w c z ą  Jo w ę d r ó w ­
k i ;  prz yd a y  do tego, że niekiedy opusz­
c z a j  część w e w n ę t r z n ą  mieszkania,  
gdy l iczba społeczeństwa z m n i e y s zy  się 
przez n ie w ia d o m y  m i wypa dek.  Niekier 
d y  także rozmaite rodzaie pra vv dz iw ych  
m r ó w e k  przemocą opanuią gniazdo; los 
te-n n a y w i ę c ć y  spotyka gniazda naymniey-  
szego gatunku d r e w n i a k ó w ,  przez które 
one ca łk ie m opuszczone , staią się potćm 
siedliskiem m r ó w e k ,  s t o n o g ó w ,  niedź-

* )  N iektóry iego gatunek ma skrzydła różowe,' 
w  porze odlatywania, owad ten wychodzi 
z naywiększych mrowisk , w  dziwnym spo­
sobie iest czynnym i przemyślnym. s C o l-  
beirCs cap oj' g o o d  hope,«

Dapper nazywa mrówki drzewne aco- 
Ia lari; m ów i,  że  dorósłszy wielkości cala, 
odlatuią. » D escrip tio n  ple l'y i/riqu e.a

w i a d l i o w  i innego czołgającego się r o ­
b a c t w a ,  m i ł o ś n i k ó w  ustroni c iemnych;  
onito za ym uią  natenczas mieysca oddziel­
ne od tych pom ie sz kać obszernych. T en  
opis w y i a ś n i a ,  dla czego w  INowey Ko-  
landyi spostrzeżono p r a w d z i w e  m r ó w k i  
W  gniazdach d r e w n i a k o w y c h .

Skrz ydlaty  ow ad  zmienia także w i e l ­
kość sw o ię ,  natenczas b ł o g o ść  iego w y ­
nosi 7 do 8 c a l i ,  a sk rzy ćła  blisko póf-  
trzecia cala mi erząc od iean ego  do dru­
giego końca rozpostartość or ych .  C ię ża ­
r e m  s w y m  w y r ó w n y w a j ą  trzydziestu 
r o b o t n i k o m ,  lub d w o m  w o i o w n i K o m ; 
opatrzone są d w o m a  w i e lk ie m i  o c z y m a  
mnieszczonemi po bokach g ł o w y  i mocno 
błysz cz ące m i.  Organ ten leżel i  istnieie 
w  iednym lub drugim ich s t a n ie , nie 
iest w c a l e  do poznania; byłby n a w e t  m a ­
ł o  na co p rz y d a t n y m ;  a lb o w i e m  ży iąc  
ustawicznie,  iak krety pod ziemią, rubot- 
niki i w o i c w n i k i  mało maią sposobności 
uży w ania w zro ku ;  inna w ca le  rzecz, skoro 
prz ychodzą do staru s k r z y d ł o w e g o ;  p o ­
trzeba i m  wt enc zas  przebiegać znaczną 
przestrzeń p o w i e t r z a , czynić  odkrycia  
odlegleyszycb nieznanych krain. —  P od  
t y m  kształtem o w ad  w y s te p u ie  śr ód , lub 
bezpośredu-o po p ićrw szy ch  burzach w i a ­
t r o w y c h ,  z w a n y c h  tornaaos, które,  gdy 
pora posuchy koń czy się , dćszcze spro­
wadzają.  O  wad rzadko oczekuie drugićy  
lub trzecićy  u l e w y ,  skoro iuż pierwsza 
zaszła była  w  nocy zo st a w u ię c  po sobie 
w i lg o c i  wie le .  *)

Naza.utrz z rana cała z i e m i a ,  nade- 
w s z y s t k o z a ś  p o w i e rz c h n i a  w o d y ,  okryte  
niemt b y ł y  ; a l b o w i e m  sk-zydła służą i m  
na kilkogodzinne uż yc ie ,  a po w sch od z ie

* )  W ieczorem  pośpieszyłem na brzeg  odw ie­
dzić P. Harisou. Skoro tam przybyłem, 
powstał straszliwy orkan, w  ciągu którego 
byliśmy uderzeni chmurą much z gatunku 
w ie lk ie g o ,  maiących skrzydła długie; l e ­
ciały prosto ku płomieniowi palącey się 
św iecy; skrzydła ich ogorza ły ,  spadły na 
stół, który cały niemi pokrył s ię, tę zaś, 
których ogień nie sięgr.ął, latały wzdłuż 
stołu , potem stały się na raz prawdziweini 
białemi robaczkami. sM o o rs  T ravel's,*
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sfońca rzadko w i d ż i ć ć s i ę  zdarza,  aby ie 
w sz ystkie  za trzy m ały ,  przynaymniey, ie- 
żeli  poian ek  nie b y ł  c iągiem dalszego 
de s zc zu;  natenczas rozpraszała i odosob-'  
oiaią się z jednego na drugie  piz«latu- 
iąc m ie y sc e ;  naymnieysza niespokoyność 
Wzruszać się ich zdaie ;  wspólną  zaaią 
się by ć  zaięci  sprawą unikania l icznych 
sw oich  nieprzyjaciół ,  nadewszystko, p e w ­
nego gatunKu m r ó w e k ,  które na każdćm 
d r z e w i e ,  k ażd ym  l istku,  po w sz yst k ic h  
kątach z i e m i ,  poluią na ten ród niesz­
częsny; rzeczą iest dowiedzio ną,  że  z l icz­
by kilku ich m i l i ion ó w ,  iednśy tylko pa­
rze przeznaczono iest d ope łn iać  p ie r w o t ­
nego prawa  przyrodzenia w  rzuceniu fun­
d a m e n t ó w  na założenie  n o w y c h  rzecz-
pospohtych.

Nietylko wszystkich gatunków m r ó w ­
k i , lecz p t a c t w o ,  mięsożerc ze czołgaia-  
ce r o b a k i , w sz ys te k  nakoniec iakibądź 
° w a d ,  c h c i w i e  poluią na n i c h ;  n a w e t  
mieszkańcy w ie lu  ok o l i c ,  szczególniey 
zaś o w e y  części A f r y k i , gdzie  przeby­
w a ł e m ,  na p ok arm  ie uż yw a ią .  *) T y m ­
czasem śród lak c ię żk ic h  utrapień, zdarza

Dr. Kónig w  historyczney rozprawie swo- 
iey czylaney na posiedzeniu Towarzystw^ 
Naluralistów w  Berlinie , mówi , że miesz­
kańcy niektórych części wschodnich Indy- 
iów, zalecaią staicoin, iako środek wzmacnia­
jąc. , pożyivać żywe matki drewniaków, 
i że kraiowcum wiadomy iest sposób chwy­
tania tego skrzydlatego owadu samicami przez 
nich zw anego , przed czasem ich wędrów­
ki. Na ten cel wyrabiała dwie dziury vi gniaź­
dzie, Tedna przeciw  wiatrowi, druga w od ­
wroc ie  od niego. W  tym przeciwnym otwo­
rze  umieszezaią garnek natarty zielem w o- 
nieiącem , zwanem po kratowemu hegera, 
a nżywanem w wielu potrzebach podobnie 
iak n nas liść bobkowy. Z  strony naprzeciw 
wiatru zakładała ogień z materyiału odraża- 
iacey woni , która nietylko wpędza owad 
w g a r k i ,  lecz często i wielkie w ę ż e ;  uży- 
waią przytem w ie le  przezorności w  odłącze­
niu ich; p rzez  ten sposób chwytaią’ m nó­
stwo drewniaków , z których przydawszy 

■ mąki, różne wyrabia ą ciasta, sprzedawane 
potem z p dobrą innym zapłatę. Dodaie.Ró- 
n ig ,  że w  porze obfitości tego pokarmu, 
nżycie go  zbytkowc sprow-dza kolki e pide-

się, iż niekiedy  zapominają o swóna nie­
bezpieczeństwie  ; w  n a y w ię k s z ć y  części 
p o z b a w io n e  skrzydeł ,  ubiegaią się szyb­
ko samce za s a m iczk a m i;  nie myślą 
w  ówczas w c a l e  o dybiąc yc h  na ich ż y ­
cie nieprzyjaciołach.  S p o s tr ze g a łe m  nie­
k ie d y  d w ó c h  s a m c ó w  ścigających lednę 
sa m icę ,  z za p ałe m  n a w e t  p rz e c zą c y c h  
sobie  zd o bycz ;  lecz od czasu osiatnióy 
przemiany, są one zu pe łn ie  w y ro d n e m i .  
Odtąd ieden z nayczynn ieysz ych  , nay- 
p r z e m y ś l o i e y s z y c h , nayzapsleńszych na 
ł u p y ,  ieden z naydzikszych,  iak ie  b y ć  
mogą  w  świeci e  źyrićrzątek m a ły c h ,  na

miczne połączone z  biegunką, sprzątnia- 
ca w  kilka godzinach chorych ze świata.

Afrykanie mniey są przemyślni w  ich 
chwytaniu i p r zyp ra w ie ; przestaią na zb ie ­
raniu tych ty lko ,  które w c iągu  wędrówki 
spadły na pobliskie wody. —  Sznmuią ie 
z  wierzchu za pomocą ban’ podługowatey, 
wypełniaiąc w ie lk ’ koc io ł ,  potem pieką na 
wolnym ogniu w garnkach żelaznych , mię- 
szaiąc w podobieństwie iak my paloną ka­
wę. Jedzą ie także b.nrdzo smacznie bez 
sosu i wszelkiey inney przyprawy , kładąc 
w usla pełną ręką, iak my konfitury suche. 
Kosztowałem kilkakrotnie przygotowane tym 
sposobem, zdały mi się być przyiemnym, 
zdrowym i pożywnym pokarmem, Są nie­
kiedy słodszemi, lubo nieco chudsze i nie 
tyle nasycaiące iak robaczki palmowe ( cu r- 
c u lio  palmąrurn) dawane na naypierwszych 
stołach na Zachodzie, a miane szczególniey 
u Francuzów za wyborne i pierwssze tych 
lic  potrawy.

Pisrn, de Lait, Margray i inni pisarze 
‘yłspominaią, że drewniaki są zwyczaynśin, 
za zdrowe nważanem pożywieniem w  ró ż ­
nych stronach Ameryki połudnłowey.

Sir Han Sloanc przytacza, że  robaczek 
bawełniany w e  względzie pokarmu, bardzo 
w ie le  iest ceniony od N egrów  i Indyianów, 
wyżey nawet szpiku kościowego; lestlo 
wielk i i biały robak.

Miałem rozm owę znięktóreini podró- 
żuiącfem) o smaku mrówek białych; porów- 
nywaiąc zebrane uwagi, zgodziliśmy się ie- 
dnoinyślnie , i e  są wybornam iadłein. Je- 
-den npatrywał w  nich podobieństwo z ocu- 
krowanym szpikiem, inny z zaprawioną cu­
krem śmietaną, trzeci nakoniec przyznawaj 
am smak słodkiego migdałowego pasztetu.
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raz staie się niew innym , potulnym, nay- 
trw o żliw szym  z pomiędzy wszystkich 
istot. Niezdolny dać odpór naysłatsze- 
m u o w a d o w i , otoczony od tysiącznych 
m ró w e k  gatunku i wielkości rozmaitóy, 
w lekących do gniazd rw oich tę niesz­
częsną każdego roku ofiarę praw przy­
rodzenia. Rzecz godna podziwienia, że 
iedna szczególnićy para uchodzi szczęśli­
w i e  tylu niebespieczeństw; onato tylko 
sama aoznaie tego rzadkiego i niepoiętego 
losu; spotyka ią kilku d rew n iak ów  ro­
botników  biegających ustawicznie blisko 
pow ierzchni ziemi po pokrytych galery- 
i a c h ; i tato iest w łaśnie  c h w ila ,  w  któ- 
róy pada na nich w y b ó r  króla i k r o lo w e y  
państw n o w y c h ;  zresztą wszystkie inne, 
Które nieocalały tym  sposobem, giną nie­
uchronnie i to bez wątpienia, w  cią­
gu dnia iednego.

( C ią g  d a lszy  n a s t .j

P R Z Ą D E K .

Helerhules pr ządł  u Omfal i  
N a  i ey  j e d w a b n e j  kądziołce,
D o b r z e  sz ł o przędzenie w spół ce ,
B o  się oboie kochal i ;

C h y ż o  f ur c z y  w r z e c i o n o , kądz'ołka dygocze,
T a k  b y ł o  ich przędzenie ż w a w e  i ochocze.

C i  co  z nich s z y d z ą , niech giną I 
Z  wi e l ki ch  ludzi  nie żartować,
I . e c z  ich trzeba naśladować,
D a w a y  kądziołkę d z i e wc z y n o ;  

f  u r c z y  wr z ec i ono ni oi e ,  d o b r y m  iestem przadk:em,  
A  miłość do p o mo ż e  prząść w i e c z ys t y m  wątkiem.

A . . . —

C Y G A R Y  HA J WA NNY .

W Hawannie należy tytoń do rzeczy
n aypotrze bn ie ysz ych  i prędzćy w y c i ć r -
v*anoby głód, niżli brak tytoniu. Jest

g ł ó w n y m  z ie m io p ło d e m  w y s p y  i podpa­
da takiemu samemu c ł o w i ,  iak w  Hisz­
panii.  Na co uskarżali się m i e s z k a ń c y  
H a w a n n y ,  a gazety i pisma ulotne w y ­
chodzące w  czasie w o ln o śc i  druku na tćy 
w y s p i e ,  dziel i ły  sarkania publiczności.  
W y s p i a r z e  na w y s p i e  Kuba zy sk al i  na­
reszcie po zw oleni e  z& p ew n ą  małą opłatą 
palenia, siania i robienia c y g ar ó w ,  i użyt­
k o w a l i  z tego.

u * elka t a m  ilośó tytoniu z w y k l e  
zu ży w an ą  b y w a .  Ufięźa , ‘  M ni ch y  , Z a ­
k o n n i c e ,  ładne k ob ió ty ,  m a łe  c h ło p c y  
i d z i e w c z ę t a ,  czarni i biali, w sz ysc y  palą 
ty toń :  na ul icach, na balach. Nie iedna 
elegantk? (petit maitresse) pali  tak morno  
ia* h u z a r ,  p r a w d a ,  że z w ię k s z ą  co­
k o l w i e k  g r a c y i ą , bo koŁićta w sz ys t ­
k o  z gracyią robić  potrafi.  Namiętność 
palenia tyt on iu  iest  w C ó t e - F e r m e  da­
leko ieszcze mocnieysza.  W  Juratania 
w p r o w i n c y i  Meryda teatr nie ma dachu 
i w s z y s c y  w i d z o w i e  palą tytoń. T o  sa­
m o  dzieie się także w  teatrach Cóte- 
F e r m y  i b y ło b y  p r z e c i w  dobremu tono­
w i  nie m ie ć  cygara w  ustach. Murz yn 
nic dać nie mogąc bo g ’’ni serca rw oie g o ,  
daie i ć y  cygar y w  podarunku. Murzyn­
ka w y c h o d z ą c  z  do mu m a  z a w s z e  cy ­
g a r o  w  ustach, za u c h e m ,  lub w e  w ł o ­
sach. Namiętność dc tytoniu zbliża w sz ys t ­
kie stany; wo lno naypiórwszeg o Magnata 
zatrzymać na ul icy i prosić o p o z w i  enie 
przy rego cygarze zapalenia swoiego,  
czego o d m ó w i ć  nie m o ż e .  Jak w ach larz  
w  rękach Eurc e y k i ,  tak cygaro w  r ę ­
k a c h  piękności H a w a n s k i ś y  staie się czę­
sto t łum ac ze m skrytych p o w ie rz e ń  ser- 
c a ,  a g d y b y  Poeta  H a w a n n y  nie w m i ę -  
szai do po ezy i  s w o i ć y  w z m ia n k i  o t y m  
rodzaiu t y t o n i u ,  niKtby w i ó r s z y  iego 
nie c h w a l i ł .

.w . 1 .

NA A U T O B A  G R U B E G O  D Z I E Ł a .

• ^ a s i a ł  ob szerne  p o l e ,  nasienia mu s t a ło ;
Z e ss ło  w p raw d zie  dość c h w a s t u ,  ale  b ^ ia tó w  mało,

-  y — *.
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W I A D O M O Ś C I  

dl a  I o wa r  z y shl  e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  Dn i u  20, P a ż d z i c r n .  t. r .  d a n o  
p r z e d s t a w i e n i e  H o m c d y i  z f r a n c u s k i e g o  w e  3 a k t a c h  
p o d  ó a z w i s h i e m . R o m a n s  p o  ś l u b i e .  — 1 O b r a a  
p r z e d s t a w i a n y  p r z e s z l ć y  r e p r e z e n t a c j i ,  d l a  o b e c n o ś c i  
aaui ego Xi ą ż ę c i a  G u b e r n a t o r a ,  p r z y  o d g ł o s i e  t r ą b  i k o­
t ł ó w  p o w t ó r n i e  u k a z a ł  się u n i e s i o n e y  P u b l i c z n o ś c i .

Dn i a  a3 . d a n o  d r u g i e  p r z e d s t a w i e n i e  K o m e d y !  
•  f r a n c u s k i e g o  S c r i b e g o  , p r z e z  W i n c .  '1' bu l l i e  t ł u m a -  
c z o n ć y  , p o d  t y t u ł e m : C a ł u s e k  z o S k r y p t u .
S z t u c z k a  ze  z w y k ł ą  t e m u  a u t o r o w i ,  l e k k o ś c i ą  n ap i s a n a ,
1 pr »y  s t a r a n n y m  o d d a n i u  p o  d r u g i  r a z  i uż  z u p o d o ­
bani e m w i d z i a n ą  i est  na  S c e ni e  n a s z ć } .  —  N a s t ą p i ł o  
>i* ż ąd an i e  p r z e d s t a w i e n i e  z a w s z e  u l u b i o n e y  K r o t o -  
c h w i l n ć y  O p e r y ,  p o d  n a z w i s k i e m :  S i e d m  d z i e w ­
c z ą t  p o d  b r n n j ą .  Ż y c z y l i b y ś m y  a k t o r o m  t r u e b e  
mni e y  pi  z- s a d y  , a  s z t u k a  ta na  i - opor t oa r z u  w i e l b ;  
rofcuic t r w a ł o ś ć .

D n i a  27,  mi a s t o  z a p o w i e d z i a n e j  D r a m m  i M o r ­
d e r c a  O y c o m ,  d l a  s ł a b o ś c i  P.  S t a r z e w . W ć y ,  d an o  
p r z e d s t a w i e n i e  R o m c d y i  ■ n i e mi e c k i e g o  K o c e b u e g o ,  
p o d  t y t u ł e m :  R o z t a r g n i e n i .  D a r e m n i e  z a p r z e c z y l i  
N i e m c y  ‘l a c e b u e m i  n a z w i s k a  k l a s s y ka  ,  z a w s z e  ó n  
w K o m e d y i a c h  t e g o  i ą z y k a  p i e r w s z e  u t r z y m a  m i c y s c o ,  
a d o w c i p  i e g o  i p o  d ł u g i m  c z a t i o  u p o d o b a n i e  w z b u ­
d z a ć  b ę dz i e .  S z k o d a ,  i o  g r a  a k t o r o m  n i e z u p e ł n i e  o d ­
p o w i a d a ł a  /nyś l i  a u t o r a .  —  N a s t ą p i ł a  U o m c d y i a  w  1 
akcie,  p u(j  n a z w i s k i e m :  P r o r o k i n i ą .  M y ś l d o w c i p -  
n i i t r a f n i e  w y p r a c o w a n a ,  i g r a  c o k o l w i e k  l e ps z ą  t u 
b y ł a .  — ; Z a k o ń c z y ł a  w i d o w i s k o  R r o t o e h w i l a  w  1 ak-  
c ie  «e ś p i e w a m i ,  p o d  t y t u ł e m :  Ś ł a c b t a  o r y n s z o -  
' T. • D o b r e  n aś l a d o w a n i e  n ę d z n e y  f a r s y  n i c mi c c k i e y ;  
d l a  d o w c i p n e g o  i e d na k  o b r o b i e n i a  i n a r o d o w c y  p o s t e -  
c i ,  d o t y c h c z a s  z u p o d o b a n i e m  na S c e n i e  n a s z ć y  w i ­
dzi ane .  G r a  P .  N o w a k o w s k i e g o  ( P i e c z a r k i )  r ó w n i e  
f  m a ł y c h  i ni< z n a c z ą c y c h  i ak w  n a y z n a c z n i e y s z y c h  ro-  

l a c h  , c e l n i e  c h a r a k t e r y s t y k ą ,  a P  M a r c c k a  mt,  ( F e ­
l u s i a )  z a c h w y c a ł a  n a s  n ai w n o ś c i ą .  S z k o d a ,  że  ta 
a z t u c z ha  n a p e ł n i o n a  iest  z a s t a r z a ł e  ni  i d o ś ć  p o s p o l i -  
temi  ż a r t a mi .  N, W.

Z  N i e m i e c .  —  P o d ł u g  d o n i e s i e ń  ■ W e i m a r u  
z  d.  19.  W r z e ś n i a  w y s t a w i o n o  t amż e  w  d.  17.  w  bi bl i i o-  
tec*  X i ą ż ę r ć y  p o p i e r s i e  m a r m u i  o w o  S z y l l c r a  , d z i e ­
ł o  m i s t r z o w s k i e  D a n nc c k e r a .  N a  t e m s a m e m  mi oy-  
acu  z ł o ż y ł  u r o e z y ś c i o  s y n  z m a r ł e g o  E r n e s t  S z y l l c r  
( A s s e s a o r  p r z y  S ą d z i e  A p p e l l a c y y n y m  w  K o l o n i i ) ,  
c z a s z k ę  S z y l l c r a .  Z w ł o k i  S z y l l e r a  i p o c z y w a i ą  na  n o ­
w y m  c m e n t a r z u  w  W e i m a r z e ,  o b o k  n o w o  w y b u d o w a -  
n e g o  g r o b u  d l a  R o d z i n y  X i ą ź ę c e y .

O  z i mi e  p r z y s z ł e y  u d z i e l a m y  n a s t ę p u i ą o y c h  
u w a g  P .  J t o h r o r a  J ó z e f a  W .  F i s c h e r a  w K r o -  
i ) »n b u r g u  : —  Z e  ś l e d z t w  w ł a s n o ś c i  n a s z e y  a t m o s f e r y ,  
Z z c z c g ó l n i e y  s t r u m i e n i  p o w i e t r z a  w t e y ż o ,  t u d z i e ż  
a 1 r z y g o t o w a ń  i n s t y n kt n  n a t u r a l n e g o  u  ź w i e r z ą t  i r o ­
śl i n,  m o ż e  p r z e z  dc ś w i a dc z e ni e  m e t e o r o l o g i c z n y  w n i o ­
s e k  z n a y w i ę k s z ć m  p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m ' '  D y ć  u c z y ­
n i o n y ,  ż e  p r z y s z ł a  z i ma  z 1826 na 1 8*7 b ę d z i e  iedr.ą 
z n a y z i m n i c y s z i c h  i s u c h y c h.  A l b o w i e m  w  d a w n i e j ­
s zych l a t ac h  w iesi eni  i z i mi e  p a n u i ą c o ,  w i e c i e  c h ł o ­
dz ą c e ,  a w  z imie  oci c j i l a i nce  , wi l g o t ne  z a c h o d n i e  i p o ­
ł u d n i o w o -  z ac h o d uH w i a t r y  b ęd ą  r z a d k i e mi .  —  C h o ­
ciaż  nad c y ś c i e  u nas  z i my  p r z e z  u p r z e d n i e  s i l ne  o g r z a  ■ 
nie p o w i e r z c h n i  z i e mi  i p r z e z  s t r u m i e n i e  ś c i e p l a ł c g o  
p o w i e t r z a  i w o d y  m o r s k i e y  ku p ó ł n o c y  aź  d o  G r u d n i a  
się o p ó ź n i , t edy  t y l k g  i e s z c z i  s i l n i e y s z ą  B y ć  m o ż e ,

p o n i e w a ż  w i e l k i e  z i m n o  w  o k o l i c a c h  północnych 
1 w s c h o d n i c h  z a w s z e  r o z s z e r z a  się k u  p o ł u d n i o w i  
i t am ż e  p o wi e t r z e ,  w y c i s k a .  Z i m n e  p o w i e t r z e , i a k o  
g ę s t s z e  i c i ę ż s z e ,  o d d a l a  ś c i e p l a ł e  p o w i e t r z e  , i zgęs s -  
c z a  o n p g o  w y z i e w y  n a  o b ł o k i  > ś ni egi ,  k t ó r y  p r z e z  to,  
ż e  p r z y c i ą g a  i w i ą ż e  c i e p ł o ,  t u dz i e ż  p r z ę z  to- że  p r z e -  
s z k a - z a  rnzwi i ar . i u  j i e  o n e g o ż  z p r o m i e n i  s ł o n e c z n y c h  1 
n a  p o w i e r z c h n i ą  z i e m i ,  p o m n a ż a  z i mn o .  W i a t r  
w s c h o d n i  i a ko  u a y z i m o i e y s z y  n a y s u e b s z y ,  p o i a w i a  się 
t a k ż e  b a r d z o  c z y s t o  i a ko  p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i ,  l u b  
iako p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ,  i ak d a l e c e  p r z e z  g ó r y  ł u b  
i nno p o w i e t r z a  s t r u m i e n i e  i n n y  o t r z y m u i e  k i e r u ne k  
Ś n i e g  t y l h o  w t e d y  D y w a  c z ą s t s z  , k i e d y  na z i m n e m  
p o w i e t r z u  ś ą  p r z e c i w n e  s t r u m i e n i e  w i l g o t n e ,  z a ­
c h o d n i e g o  w i a t r u ,  k t ó r e g o  w y z i e y . y ,  p r » e z  s p o d n i e  
z i mn o  pi z y c i ą g a n e  i n a  o b ł o k  l u b  ś n i e g  b y w a i ą  z g ę s z -  
c z a n e .  O k o ł o  p o ł o w ą  S t y c z n i a  b ęa z i e  n ay  w i ę k s z e  z i m ­
n o  ; p r z y  s w y c z a v n y c h  o d mi a n a c h  t e m w i ę c e y  b ę d z i e  
t r '  . t e , im p ó ź n i c y  o g ó l ni e  w ł a ś n i e  z i mn o  z i m y  naą 
s t ąpi .  F .

G a z e t a  W i e d e ń s k a  T e a t r a l n a  u mi e ś c i ł a  n a s t ę ­
p u j ą c y  l i st  D o k t o r a  S e e f e l d :  „ W y d a r z y ł  mi  s i ę  s z c z c -  
p ó l u y k cz y l i  r a c z e y  i e d y n y  w swoi m r o d z a i u  p r z y p a d e k .  
Z a p e w n e  ani  H i p o k r a l e s , ani  H z b n e . n a n ,  ani  H u f e -  
l z n d  nie d o ś w i a d c z y l i  g o  i e s z c z e .  O d  7  m i es i ę c y  l e ­
c z y ł e m  20l etnią d z i e w c z y n ę  w i c y s k ą , n a  m n ó s t w u  
e i e r p i e ń  d y n a m i c z n y m  S p o s o b e m  , c z ę s t o k r o ć  z mn i c y -  
a z a l e m  io z n a c z n i e ,  a l e  sto i n n y c h  p r z y s t ę p o w a ł o  na­
t o m i a s t  i z a g r a ż a ł o  z u p e ł n e m  z n i s z c z e ni e m m ł o d e g o  
i m o c n e g o  o r g a n i z mu .  J e d n a k  u d a ł o  mi  s » p r z y p i o *  
w a d z i ć  ią d o  z d r o w i a  o d  ś r o d k u  M a r c a  d o  2 M a i a  ; 
d z i e w c z y n a  m o g ł a  i u ż  n a w e t  w  p o l u  r o b i ć .  D n i a  2 
M a i a  s k a r ż y ł a  się z n o w u  n a  c i e r p i e n i a ,  d a ł e m  i e y  
A c o n itu m .  W a ż n y m  s h u t k i e m  t e g o  l e k a r s t w a  b y ł o ,  
iż w  7 m i u  d ni ac h  p o  w z i ę c i u  o n e g o ,  to  i es t ,  dni a  ó g °  
M a i a  p r z e z  l e w o  u e b o  r o b a k  i e y  w y s z e d ł ,  k t ó r y  na 
3 i p ó ł  c a l a  d ł u g i ,  a i a l  ź d ź b ł o  s ł o m y  b y ł  g r u b y .  
D n i a  i 3 w y s z e d ł  d r u g i .  D n i a  i S  w y s z e d ł  z n o w u  ie- 
den.  D n i a  17  z a p i s a ł e m  i e y  O ctiliontel A c o n it u m ,  p o-  
cz e r a  t e g o  dni a  3 r o b a a i  z u c h a  ióy w y s z ł y .  D n i a  18  
w y s z ł o  ich 6.  D n i a  19,  41 i t. d .  Dni a  2 4- w y s z ł o  
i c h  z  o b u d w u  u s z u  p o i i w a - r a z y  98. N a y w i ę k s z y  z nifch 
m i a ł  ó cal i  d ł u g o ś c i  i b / i  . a k  g r u b y ,  i ak  p i ó r r  g ę s i e  “

Z  F r a n r y i .  —  W y d a n i e  d z i e ł  k o m p l e t n y c h  P .  
C h a t e a u b r i a n d ,  iest  w a ż n y m  w y p a d k i e m  w s w i e c i c  l i ­
t e r ac ki m.  P o m i ę d z y  r z e c z a m i ,  z k t ó r y c h  się s k ł a d a ,  
o c z e k i w a n o  n i e c i e r p l i wi e  na , , P r z y g o d y  o s t a t n i e g o  A b e -  
e o c e r r a g a 11 a l b o w i e m  a i t o r  c z y a ł  Je b y ł  w  k i l k u  s a ­
l o n a c h  p a r y s k i c h .  P .  C h a t e a u b r i a n d  p o w T a c a i ą c  z Je-  
r o r o l i m y ,  z a t r z y m a ł  się w  G r c n a d - i *  i z w i e d z i ł  p a ł a c  
d a w n y c h  H r ó l ó w  M a u r y t a ń s k i c b  , A i t m b i  a i w t e m  
to  m i e y s c u  p o w z i ą ł  p l a n  s wo i e g O p i ę k n e g o  u t w o r u .  
B a r d z o  t r a f n e  dai c  o  ni m w y o b r a ż e n i e  , l e c z  F l o r i a n  
i u ż  g o  b y ł  p r z e d  ni m op i s a ł .  O s o b y ,  k t ór e  nie w i ­
d z i a ł y  A l b a m b r a ,  ni e  z d o ł a i ą  gc  l o b i e  w y s t a w i ć ;  ni c  
p o d o b n e g o  ni e  ma  w  E u r o p i e  i c h y b a  „ T y s i ą c  n o c y  
i i e d n a “  m o g ł y b y  z a d o w o l n i ć  c i e k a w y c h .  P o d r ó ż n y  
zwiedzaią*.  to  m i c y s c c ,  z d z i w i o n y  m n i e m a , ż e  i c  c z y ­
ta .  P a n  C b a t c a n b r i a n d  tak m ó w i  o  z wo i e m  d z i e l e :  
„ U m i e s z c z a i ą  c z ę s t o k r o ć  w o h r a <a c b  ki lka o s ó b  s z p e t ­
n y c h ,  dl a  l e p s z e g o  o d b i c i a  pi ę knoś c i  i n n y c h ,  w  t e y  
p o w i e ś c i  c h c i a ł e m  o d m a l o w a ć  t r z e c h  l u d z i  z  r ó w n i e  
w y n i o s ł y m  c h a r a k t e r e m ,  l e c z  n i e p r z o s t ę p u i ą c y c h  p r a ­
w i d e ł  n a t u r y  i z a c h o w u j ą c y c h  o b o k  nam- tności ,  o b y -  
c z a i e  a n a w e t  p r z e s a d y  s w e g o  k r a i n .  C h a r a k t e r  k o ­
b i e t y  iest  w  t ć y ż e  t a m e y  p r o p o r c y i  w y d a n y ,  p o t r z e b a  
p r z y n a y m n i ć y ,  a b y  ś w i a t  u r o i o n y ,  k i e dy  e i ę  d o  n i e g o  
p r z e n o s i m ,  w y n a g r o d z i ł  nas  z a ś w i a t  r z e c z y w i s t y , 11 —



W y g a s i  r ó d  A b o t n c c r r a g ó w  p r ó c z  o s t a t ni e g o  p o t o m ­
k a  i c d n ć y  z t y c h  s ł a w n y c h  r o d z i n ,  h l o r c g o  a u t o r  w y ­
b r a ł  za  s w e g o  L o h a t y r e  ; o d m a l o w a w s z y  c h at ę  tych 
z a c n y c h  w y g n a ń c ó w  nad  b r z e g a m i  A f r y k i ,  p o m i ę d z y  
z w a l i s k a m i  H e r t a g e n y  p o ł a ż o n ą ,  r a n  C b a t c a u b r i a n d  
w y s t a w i a  nam o s t a t n i c g o p ó t o m h a  t ey  r o d z i n y  tulaią- 
i.nfccgo się do G r e n a d y ,  w  k t o r ć y  o y c o w t e  i ego  w ł a d a l i ,  
k a ż d y  k r o k  A b e e n c c r r a g a  na r o d z i n n e y  z i e mi ,  g o r y c z ą  
i ż a l e m i ego  s e r c e  n ap e ł ni a .  — • P r z y m u s z e n i  i e s t e ś my  - 
„ g r ani c z y . !  cię na t e y  w z m i a n c e  t g a z e t  f r a n c u s k i c h  
w y i ę t e y ;  g d y  s a mo  d z i e ł o  t a k  ś w i e t n i e  za  g r a ni c ą  
p r z y i ę t e  , d c y d z i e  d o  n a s ,  u m i e ś c i m y  o b s z ć r n i e y s z c  
wy c i ąg i .  (  G.  u r . )

Jeśl i  z b r o d n i e  p r z e z  o s o b y  z  p o s p ó l s t w a  p o p e ł ­
ni o n e  , d o s y ć  w z b u d z a ł a  w s t r ę t u ,  t edy  n i e r ó w n i e  wi ę-  
c e y  p r z e r a ż a i ą  ,  g d y  t a k o w e  p o c h o d z ą  o d  l udzi , ,  k t ó ­
r z y  p r z e z  u r o d z e n i e ,  w y c h o w a n i e ,  n i e r ó w n i e  w i ę c e y  
za  s w o i e  c z y n y  m u s z ą  b y ć  o d p o w i e d z i a l n y m i .  R a d c a  
P r e f e k t u r y  B r n a n t  w B c s a n ę o n  o ż e n i ł  s i ę  * k o b i e t ą  
p r z e d / . i wnó y  p i ę k no ś c i ;  U d a r z y ł a  g o  t r o y g i c m  dzi ec i ,  
s k t ó r y c b  n a j s t a r s z e ,  c ó r k a ,  p o s z ł a  z l  . u l h o w n i k a  
w  s ł u ż b i e  r o s s y y f i e y .  P o  h i l k u  l a t ach s z c z ę ś l i w e g o  
m a ł ż e ń s t w a ,  s t a ł  się m ą ż  z a z d r o s n y m  i o ś w i a d c z y ł  
ż o n i e ,  że  o b u d w ó c b  s y n ó w  n i e u z n a i e  za  s w o i c  dzieci .  
P e w n e g o  dni a  , g d y  ż o n a  u c i e k a ł a  t  m ł o d s z y m  ' f n e m  
p r z e d  w ś c i e k ł o ś c i ą  o y c a ,  m a t i s y ma ł  ón  s t a r s z e g o  i u t o ­
p i ł  m u  s z t y l e t  w  p i e r s i a c h .  Ma k r z y k  s y na  p r z y b i e g ł a  
m a t k a  , a o y c i c c  t y l e  b y ł  o z i ę b ł y m  , iż r z e k ł :  „ P a t r z  
Y t P a n i ,  o t o  i ey  l u b y  s ynac zeH , s am się z a b i ł ! 1* N i e ­
s z c z ę s n y  mi ał  j es z c z e  d o s y ć  s i ł y  i p r z y  t ł u m i o n y m  i z e k ł  
g ł o s e m  : „ O y c z e ,  ni e  ł ą c z  h ł a m s t w c  ze z b r o d n i ą ;
m a t k o ,  iniey się na o s t r o ż n o ś c i . •* IHatka a m k n ę ł a  
się z n o w u  z  s y n e m  m ł o d s z y m .  O y c E ‘ p o ł o ż y ł  s y na  
n! ł ó ż k u ,  p r z y k r y ł  g o ,  k a z a ł  z a w o ł a ć  X i ą d z a ,  p r o s i ł  
g o ,  a b y  s y n a ,  k t ó r ;  m i a ł  n i e d a w n o  k r w i o t o k  ,  upa-  
tr?.ył  S .  S a k r a m e n t a m i ,  X i ą d z  p o d n i ó s ł  k o ł u r ę ,  e po-  
• t r z e g ł s z y  r a n ę  o d s z e d ł  z e  w s t r ę t e m .  Z a b ó y c a  u d a ł  
się d o  l e k a r z e  i ż ą d a ł  ś w i a d e c t w a ,  że c i a ł u  s y r a v g o  
t a k  b a r d z o  p s u ć  się p o c z y n a ,  iż b e z  z w ł o k i  mu s i  b y ć  
p o g r z e b a n e .  L e k a r z  o d m o w i ł  t e g o ,  t o ż s a m o  u c z y n i ł  
i a p t e k a r z ,  d o  k t ó r e g o  s i ę  p o l e m  u d a ł .  i ocze i n  P n  
B r u a n f  p o s t a n o w i ł  sam ś w o i s g o  p o c h o w a ć  s y n a ; ka-  
z a ł  sobi e  p r z y n i e ś ć  s ześ ć  d e s e k ,  a b y  ni e  r ob i e  h a ł a s u ,  
ni e  w b i i a ł  g o ż d z i ,  l e c z  u z y ł  d o  spaiania^ ś r u b .  W  n o ­
c y  w y n i ó s ł  t r u o n ę  na w i e ś  i p o c h o w a ł  ią na c m e n t a ­
r z u  w i r y s k i m .  Dni a  n a s t ę p u i ą c e g o  t y l e  b y ł  b e z c z e l -  
i y m ,  że  c h c i a ł  b y ć  o b e c n y  no p o s i e d z e n i u ,  l ec *  p o ­
s p ó l s t w o  i u ż  się z g r o m a d z i ł o  p r z e d  d o m e m ,  c i a ł o  z a ­
b i t e g o  s y n a  b y ł o  d o b y t "  i Zn a l e z i o n o  r a n ę  na 6 cal i  
g ł ę b o k ą .  P.  B r u a n l  o s ą d z i ł  w t e d y ,  i i  ftie u y dz i e  r u s z ­
t o w a n i a ,  i z a m k n ą w s z y  się z a s t r z e l i ł  s i ebi e .  A b y  b y ł  
p e w n y m  s w o i e y  ś m i e r c i ,  z a p a l i ł  f a i e r k ę  w s w o i m  p o-  
koi u.  N i e n a w i ś ć  t e g o  p o t w o r a  t a k  b y ł a  w i e l k a ,  iż 
nin,  sie z a b i ł , n a p i s a ł  t e s t a m e n t ,  k t ó r y m  d r u g i e g o  
l i r o i e g o  s y n a  w y d z i e d z i c z y ł .  W  d r u g i e y  s w o i ć y  d y -  
s p o z y c y i  z a p i s a ł  mi a s t u  B e s a n r o n  i w ó y  g a b i o e t  s t a r o ­
ż y t n o ś c i ,  l e c z  m i a s t o  ni e  p C z y i ę ł o  t e g o  p o d a r u n k u .

Z  A n g l i i . ’—  O k r ę t  T c t i s ,  k t ó r y  n i e d a w n o  z a ­
w i n ą ł  d o  P l y m o u t h  z m ^ r z a  s p o k o y n e g o  , z n a l a z ł  r a  
w y s p i e  M a c h o ,  g d z i e  b r a ł  ś wi e ż ą  w o d ę  i i d n t g o  t y l k o  
m i e s z k a ń c a ,  d r u g i e g o  B o b i n s o n a .  T y m  b y ł ,  a ng i e l s k i  
ż e g l a r z ,  J ó z e f  R i c b a r d s o n ,  r o d e m  z A d i n g t o n u  w H r a b ­
s t w i e  K e n t ,  k t ó r y  o d  l a t  t r z e c h  tę z a m i e s z k a ł  w y s p ę ,  
g d z i e  na w ł a s n e  ż ą d a n i e  b v ł  W y s a d z on y ,  W y s p a  ta 
b l i s k o  i3 mil  n i e mi e c k i c h  o b w o d u  mai ąc a  , p o ł o ż o n a  
b l i s k o  i 3  i nil n i e mi e c k i c h  o d  b r z e g ó w  c h i l i j s k i c h ,  p o d  
3ę s t o p n i e m p o ł u d n i o w e y  s z e r o k o ś c i .  K o n i  i Świn iest

t a m m n o s t w c .  B i c h a r d s o n  z a ł o ż y ł  d w a  o g r o d y ,  z tych 
f y i e  i akot ćź  z p o l o w a n i a .  G  i ł ę b i e  z n i e w i e l k ą  la*’ 
p i c  t r u d n o ś c i ą ,  a na Świ ni c  s z c z n i e  p s a mi ,  Z  bron* 
ma t y l k o  s t ar ą  r u s z n i c ę .  P r z e d  d z i e s i ęc i u  m i e s i ą c a m i  
I n d y i a n i c  d o w i e d z i a w s z y  się o ni m , w y s a d z i l i  na ląJ 
d w i e  k o b i e t y  Bi c l i a i  dao n  p u i a ł  i e dnę  t a  żonę  i z r o b i ł  
ią k r ó l o w ą  w y s p y , a d r u g ą  o b r ó c i ł  na k u c h a r k ę .  P o ­
r u c z n i k  o k r ę t u  T c t i s  o p a t r z y ł  6 o w  bi b l i i a  i ks i ężną 
r n a b o ź n c . n i  p i e ś n i a mi ,  l e c z  nie m ó g ł - g o  z n i e w o l i ć  do 
o p u s z c z e n i a  s w e g o  P a ń s t w a .  T e r a z  z a t r u d n i o n y  iest  wy* 
s t a w i e n i e m  z a m u n  , d l a  b r o n i e ni a  sic p r . e c i w h o  indy* 
i o no m.  Z a d n ć y  ni c  b y ł o  nadz i e i  . a b y  p o d d a n y c h  
Swoi c h  m ó g ł  p o m n o ż y ć .

Ka p i t a n  F r a n k l i n  p i s a ł  n i e d a w n o  d o  P.  W o l l a -  
s t o n a  , z P o r t u  f r a n k l i n  p o d  6 5 °  n ’ p ó ł n o c n ć y  s z e ­
r o k o ś c i  i 123 5  ó 3 z a c h u d n i e y  d ł u g o ś c i  od G r e e n w i *  
c h u  : W  p o ł o w i c  L k i c a  p o t r z e b a  t am b y ł o  c i ą g l e
o g i e ń  u t r z y m y w a ć .  G d y  k o p a n o  dl a  w y k o p a n i a  g l i n; -,  
iuż  z i emi a  b y ł a  w t y m mi e s i ą c u  n a  d wi e  s t upy  z a m a r z ­
ł a .  Dni a  7. W r z e ś n i a  pi sze  ten p o d r ó ż n y "  p o d o b n i e  
z t a m t ą d  : W  p i w n i c y ,  i t o w  m r e y s e u  , na k l ó r ć m  c a ł y '  
mi es i ąc  p a l o n o ,  z na l e ź l i ś m y  z i emi ę  na 3 s t o p y  r. incfa- 
ni ętą.  P o d  69*- 29’ s z e r o k o ś c i  i i 3 5 °  /|2’ d t u g o ś c i  
d w a d z i e ś c i a  m a ł y c h  mil  m o r s k i c h  ( p o  950 s ą ż n i )  od 
u y ś c i a  r z e k i  M a c h e n z i e  , d o p i e r o  p i e r w s z y  r a z  d o s t a ł  
się K a p i t a n  f - a n k i i n  na  m o r z e .

A n g i e l s k i  m d p o w i o t r z n y  ż e g l a r z  G r c e n  p o  w i c i u  
p o d r ó ż a c h  n o w y c h  m a  n a d z i e i c ,  że  o d k r y ł  s p o s ó b  
k i e r o w a n i a  b a l o n u ,  M i a n o w i c i e  u w a ż a  on,  ż c  p o d r ó ­
że  n a d p o v . i c t r z n e  p r z y  ś w i e t l e  x.ięźyi.a m n i ć y  t r u d n e ,  
p o n i e w a ż  r. a r s l w y  p o w i e t r z n e  p r z y  r ó w n e y  t e m p e r a ­
t u r z e  nie t y l e  są p o r u s z a n e ,  iak w dzi eń.  P e w n y  ro-  
d z a y  m i e c h u  o t w i e r a j ą c y  się z b a l o n u  ma  mu  do s r a r -  
c z a ć  si ł y  o d p y c l i a i ą c ć y   ̂ p r z c z c o  g o  w  p r z e c i w l e g ł y m  
k i e r u n k u  c b t c  p o p y c h a ć .  D o ś w i a d c z e n i e  z m a ł y m  b a ­
l o n e m  w  p o k o i u  p r z e d s i ę b r a n e ,  p o m y ś l n i e  w y p a d ł o .

W y s p a  \ s c e n i i o n  p r z e d  k i l k u  l a t y  i e s ż c z e  n i t -  
o s i a a ł a  , na k t ó r ć y  t er a z  z a ł o ż o n a  i est  o s a d a  a ng i e l sk a ,  
k w i t n i e  pod  k i e r u n k i e m  P o d p u ł k o w .  B i c h o l l  i o b i e c n i e  
i ak  w ) s p i  S .  He l e n y  s t a ć  >ę z n a c z n e m  s t a no  — i s k i e m.

J u b i i e r  F o n l e r  w E i c l e r  w y n a l a z ł  subst ancj ą®,  
za t ę p u i ą c ą  p y ł  d y i a m e n t o w y  p r z y  b r y l a n t o w a n n o  
a h l o r y  ma  b y ć  t a ń s z y .

W  L o n d y n i e  a r e s z t o w a n o  m ę ż c z y z n ę ,  k l u r y  m i a ł  
p r e ć  ż o n  ż y i ą c y c b .  W ł a ś n i e  s z ó s t e y  p r o p o n o w a ł  za-  
l u r z c i e  , g d y  g o  P o l i c y i a  p o y m a ł a .

P e w n e  p i s mo  a ng i e l s k i e  p o w i a d a  , że *»» H r a b ­
s t w i e  S o m m e r s e t  d w i e  m ł o d y c h  d z i e w c z ą t ,  o b i e  w  i c d -  
n y m  m ł o d y m  c h ł o p c u  z a k o c h a n e  i o d  n i e g o  k o c h a n e  
n a w z a i e m ,  z z a z d r o ś c i  i d p i a w i ł y  z s o b ą  f o r m a l n i e  b ó y  
n a  k u ł a h i .  D ł u g o  c h o d z i ł y  i e dna  za  d r u g ą ,  p r z y c z ć m  
t u i i d n a ,  to d r u g a  p a d a ł y  na z i e m i ę ,  a ż a d n a  n i c  
c h c i a ł a  1 z n ać  , że  z w y c i ę ż o n ą .  I  m u s i a n o  ie ,  p o n i e ­
w a ż  z n p e ł n i e  się z m o r d o w a ł y ,  r o z ł ą c z y ć .

W i e ś ć ,  ż e  d e  ie  o s ó b  ,  b r a t  i s i o s t r a  wJWan s z e -  
s t e r  a g ł o d u  p o m a r ł o ,  d a ł o  p o w ó d  do ś l e d z t w a ,  p r z y -  

c z e m  o k a z a ł o  s ię,  z e  ci  d w o i e  l u d z i  u m a ” li na c h o r o ­
b ę  e p i d e m i c z n ą  , w p r a w d z i e  p o c h o d z ą c ą  z n i e d o s t a t k u  
p o k a r m u  , k t ó r a  a t o l i  z t a ł a  t ię  z ł ą  - p r z e z  ni eoc l i ędo-  
s t w o  i z ł e  p o w i e t r z e  w  p i w n i c y  p r z e z  w s p o m n i o n e  
i i e s z c z e  i n n e  o s o b y  z a m i e s z k a ł e y .  Z d a i e  s i ę ,  żc t e  
o s o b y  w e z w a ł y  p o m o c y  paraf i i  d o p i e r o  w e  14 doi  p o  
s w o i ć m  d o  M a n s z c s t r u  p r z y b y c i u ,  d o k ą d  u d a ł y  się 
s z u k a w s z y  n a p r ó ż n o  r o b o t y  j» L i n r o l n s b i r c .  P r z y c z y ­
na  dla o t e g o  nie p i e r w e y  z g ł o s i ł y  się do paraf i i  , p o ­
c h o d z i ,  i ż b y  i ch n i e  o d e s ł a n o  d o  I r l a n d y i ,  k t ó r ą  o p u ­
ś c i ł y  i e d y n i e  d l a  t e g o ,  b y  u y ś ć  ś mi e r c i  z g ł o d u !

Ke d ak c y i a  Józefa B c n s y ,  —  Dr uk Piotra P i l i e r a .


